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Rok IX.

„GAZETA OLSZTYŃSKA"
wychodzi dwa razy na tydzień, co środę 
i sobotę.

Kosztuje kwartalnie w drukarni 
60 fen., na pocztach 75 fen., z odno­
szeniem w dom przez listowego 1 markę.

Z  b ezpłatnym  dodatkiem Za ogłoszenia płaci się 10 fen od 
miejsca wiersza korpusowego. Reklamy 
15 fen. od wiersza.

Listy adresować: „Gazeta Olsztyńska"  
Allenstein. — Drukarnia znajduje się w 
ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.

W

dla dzieci polskich urządzają i w tym 
roku liczne Towarzystwa polskie tak 
w kraju jak na obczyźnie. Jest to 
zwyczaj bardzo chwalebny, a można 
go uczynić i pożytecznym, jeżeli obok 
podarunków bądź to w piernikach i 
orzechach, lub ubraniach, pamięta 
się i o książeczce polskiej. Młodsze 
i nie umiejące jeszcze czytać po pol­
sku dzieci otrzymać powinny ele­
mentarz, starsze książeczkę do na­
bożeństwa, lub z historyą polską. 
Pamiętajmy o dzieciach naszych i o 
tern, ze w tych dzieciach przyszłość 
nasza. Pamiętajmy, że w szkole 
dzieci po polsku nic się nie uczą, że 
nawet, co najsmutniejsza, w wielu 
paranach z ludnością polską tylko
po niemiecku dzieci przygotowywane oywają do Sakramentów św. Jak 
zaręczają nasi przeciwnicy, to języka 
naszego wziąść nam nie chcą, ale 
sprawiedliwości i obrony tego języka 
też udzielić nam nie chcą. A jednak 
święty obowiązek mamy bronić naszej
mowy. Starsi chyba już języka swe­
go me zapomną i się nie wynarodo­
wią ale co będzie z dziećmi naszemi 
jeżeli sami dbać nie będziemy, aby 
poznały i pokochały swą mowę oj- 
czystą. Pobudzić i zachęcić dzieci

do tego, pamiętać o książeczce pol­
skiej dla nich, to niech będzie głó­
wną rzeczą przy urządzaniu gwiazdki 

Jak słyszymy, to z naszych To- 
warzystw zamierzają urządzić gwia-zdkę dla dzieci polskich Towarzystwa

 polsko-katolickie w Gietrzwałdzie i w
w Olsztynie. W naszym mieście dzieci 

polskich wiele, a kasa Towarzystwa 
słaba, gdyż członkowie składają się 
tylko z niezamożnych rzemieślników
i robotników. W naszym mieście da- lej, prawdę powiedziawszy, z dziećmi polskimi 

bieda, bo rodzice mało dba- ją, aby dzieci po 
polsku czytać umia- ły,  a od trzech lat przy 
przyjęciu do Sakramentów św. dzieci polskie już 

zupełnie gdzieś wsiąkły. a jednak
są one, są rodzicie polscy, ale niedo
patrzenie, obojętność i niedochodzenie
praw swych pomnaża z dniem każdym
liczbę ludzi, którzy ostatecznie niewiedzą do jakiej narodowości się

przyznać.. .Zamożniejszych rodaków prosimyo małą choć ofiarę na rzecz gwiazdki

dla biednych dzieci polskich w Olszty­
nie. Wszelkie dary przyjmuje ekspe- 
dycya »Gazety Olsztyńskiej« i z ode-

brania pokwituje. Prosimy też o ksią­
żeczki polskie, bądź nowe lub już

używane, jak elementarze, książeczki do nabożeństwa, z historyą polską, 
śpiewniczki lub inne stosowne. Niech 
każde dziecko otrzyma na gwiazdkę 
książeczkę polską, a dar ten z pewno-
ścią nie będzie bez korzyści dzieci naszych. Zachęcą się one do czyta­
nia i poznawania swej mowy ojczy­
stej — a więcej też nie chcemy, jak 
zachować nasz język ojczysty, gdyż 
to jest prawo Boże, a człowieka obo-wiązek.

Co  s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
Najwięcej zdatnych do żołnierki 

dostarcza ludność polska w Prusach.
W e d l e  s p i s ó w  urzędowych z r. 
1 8 9 2  n a jmniej zdatnych do żołnier­
ki dostarczył Berlin, bo tylko 34,91  
procent ze wszystkich którzy się sta­
wili. Najwięcej zdatnych było w Po- 
znańskiem, bo 56,66 procent, następu­
je Alzacya i Lotaryngia z 56,66 pro­
cent a potem zaraz Prusy Zachodnie i 
Wschodnie. W Poznańskim  stanowią 
Polacy dwie trzecie całej ludności, w 
Prusach Zachodnich połowę, w Pru- 
sach Wschodnich znaczną część (Ma- 
zury.) Gazety niemieckie przyznawa- 
ją, ze w ogóle między katolikami a 
szczególnie Polakami jest stósunkowo 
najwięcej zdatnych do żołnierki i z 
tego wywodzą wniosek, że rząd po­
winien szerzeniu polskości nie tylko 
me przeszkadzać, lecz owszem wy- 
mierząc Polakom i w językowem 
względzie sprawiedliwość, bo Polacy 
są najdzielniejszymi obrońcami kraju.

by należące do gminy miejskiej Ber­
lina, albo przynajmniej takie, które 
tam pracowały już zeszłego lata. Ro­
botników bez zajęcia jest w Berlinie 
wielu, dla tego magistrat ostrzega 
przed napływem nowych sił robo­
czych do stolicy.

— Program uroczystości poświę­
cenia nowego gmachu parlamentar­
nego został już ułożony. Wedle in- 
foraiacyi berlińskiej „Volkszeitung“ 
porządek ma być następujący: Skoro 
ukaże się cesarz z cesarzową i swo­
im dworem, powita go chorał" na trą­
bach i rozpocznie się uroczystość. Na- 
stąpią mowy przedstawicieli Rady zwią­
zkowej i marszałka parlamentu. Oso­
bny wspaniały tron ma być wysta­
wiony po jednej stronie sali z * ko­
pułą dla cesarza i cesarzowej, nastę­
pca tronu zaś i inni książęta cesar- 
scy mają zająć miejsce na najniższem 
stopniu tronu. Po prawicy cesarza 
staną inni książęta, po lewicy jene- 
ralicya, obok Rada związkowa i t. d., 
naprzeciw tronu posłowie. Do hali z 
powodu znacznej liczby posłów nie 
znajdą dostępu inni urzędnicy prócz 
tych, którzy mają tytuł ekscelencji. 
Dla innych uczestników i widzów u- 
rządzono galerye. Po ukończeniu u- 
roczystości wstępnych cesarz zwiedzi 
budynek w towarzystwie budowni­
czego Wallota i marszałka parla­
mentu.

Niem cy. Telegram przyniósł wia­
domość, iż w Warcinie umarła we 
wtorek żona starego Bismarka, skoń­
czywszy lat 70 Zjechała się zaraz 
do Warcina najbliższa familia. Kiedy 
pogrzeb nastąpi, jeszcze nie wiadomo. 
Zmarła małżonka Bismarka w niczem 
nie mieszała się do polityki i była 
tez bez najmniejszego wpływu.

-  Berliński magistrat ogłasza 
ostrzeżenie dla robotników, stwierdza- 
jąc, że przy pracach miejskich w 
Berlinie będą zatrudniane tylko oso-

Petersburg. Zeszłego poniedział­
ku 26 bm. odbył się ślub cara Miko­
łaja II  z księżniczką Alicya. Gazety 
petersburskie wyszły w dniu tym w

ozdobnych szatach i przepełnione są
artykułami, składającemi życzenia wy­
sokiej młodej parze. Powietrze było 
piękne Około 40,000 ubogich w 
Petersburgu otrzymało w dniu tym 
ciepłe śniadania, obiady i kolacye. 
Wszystkie zakłady szkólne zostały 
zamknięte przez 3 dni. Ślub odbył 
się o godzinie pół do 2-giej no połu­
dniu. Z fortecy petersburskiej’ oznaj­
miono publiczności o dokonanym ak­
cie ślubnym strzałami armatniemi. W  
dzień ślubu swego wydał car Miko-

Gazeta Olsztyńska.

,Gość niedzielny.'
O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  W i a r y — B r o ń m y  z g o d n i e : m ł o d y ,  s t a r y .

Gwiazdkę



łaj manifest. W manifeście swym o- 
świadczą, że w drodze łaski zwalnia 
od kar za zaległe podatki, łagodzi i 
skraca kary więzienne, forteczne, ska­
zania na wygnanie i ciężkie roboty. 
Co zaś do przestępców państwowych, 
którzy zasługują na łaskę, to minister 
spraw wewnętrznych ma najprzód ca­
rowi o tern zareferować. Przestępców 
państwowych, których w ostatnich 15 
latach nie wykryto, nie należy już 
więcej ścigać! Osobom, które z po­
wodu udziału w powstaniu polskiem 
w r. 1863 pod karą stoją, będzie 
wolno przybyć do Rosyi i Polski i 
mogą zamieszkać gdzie im się będzie 
podobało. Zostanie im także przywró­
cone prawo urodzenia, prawo wła­
sności i prawa, zdobyte w służbie. 
Stopień i ordery nie zostaną im przy­
wrócone.

Fra n c ya . Rozpocznie się wkrót­
ce wojna afrykańska, gdyż parlament 
francuzki 3 7 7 -głosami przeciw 163 
uchwalił udzielenie potrzebnego kre­
dytu, aby wysłać wyprawę wojsko­
wą na wyspę Madagaskar. Francya 
od dawna rości sobie i posiada isto­
tnie prawa nad tą wyspą, której ob­
szar wynosi około 10,000 mil kwadr., 
przewyższa zatem objętością Franeyą. 
Panującym szczepem są tam Howasi, 
którym francuzka opieka jest nie­
dogodną.

R zym . Wkrótce ukaże się ency­
klika papiezka do północno-amerykań- 
skich biskupów. Ważny ów dokument 
przyczyni się niemało do wzrostu i 
utwierdzenia katolicyzmu w Ameryce. 
Ojciec św. mówić także będzie o spra-

K U K U Ł K A .
Fraszka opowiedziana.

(Dalszy ciąg)
— To może tak u was, ale ja 

wam powiadam, że kobieta, która lubi 
same wątłe kwiatki, nie pójdzie za 
człowieka, który ma dłoń narobioną!... 
Wiecie sąsiedzie, że po zgonie nie- 
bożczki coś mi się nieszczęści. Myśla­
łem, że się sklei stadło po Bożej my­
śli. Pawełek, chłopak pracowity i 
włóka dobrej, ogrodowej ziemi także 
nie leży przy drodze. Ale cóż powiecie? 
Filipcia nabiła sobie głowę, że jakiś 
pan w kusym kubraku po nią przyj­
dzie!....

— At to nieszczęście!
— Nieszczęście, sąsiedzie, wielkie 

nieszczęście!
I  tak dumali dwaj przyjaciele i 

wychylili trzy butelki piwa bawarskie­
go, nie wiedząc wcale, że właśnie w 
tej chwili zbliżał się do podupadłego 
domku wysłannik Nieba, który go miał
na nowo odbudować....

* *
*Trzeciego dnia zjawił się u pana

wie socyalnej i robotniczej. Leon X III 
mimo podeszłego wieku rozwija wiel­
ką i błogosławioną czynność, z której 
owoców jeszcze późna przyszłość ko­
rzystać będzie.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .

D y e c e z y a  w a r m iń s k a . Ks.
kapelan Woelk z Kalwy przeniesiony 
został do Kwidzyna, a ks. kapelan 
Bajeński z Lamkowa przeniesiony 
do Kalwy.

— Parafia olsztyńska liczy 12 ty­
sięcy dusz i kościół parafialny oka­
zuje się za mały, zwłaszcza w nie­
dzielę i święta. Już śp. ks. dr. 
Schreiber poruszył myśl budowania 
drugiego kościoła w Olsztynie, a myśl 
ta dotąd się utrzymuje. Złożono 
już małą sumkę na ten cel, a nie­
dawno podpisano znów 3 tysiące 
marek. Jest to naturalnie bardzo 
mało, ale trzeba zawczasu składać, 
aby zanadto na  później parafii nie 
obciążać.

Z  C h e łm iń s k ie g o .  Minęły pię­
kne dnie w Kijewie. W ubiegły 
czwartek poświęcono krzyż misyi. 
O. Łubieński, mianowany tymczasem 
rektorem jednego z domów polskich 
0 0 . Redemptorystów w Galicyi, pra­
cował w konfesyonale i na kazalnicy 
iście niestrudzenie. Okoliczni kapłani 
pospieszyli również z pomocą. Ks. 
prob. lic. Małecki, powołany na pro­
fesora języka polskiego do semina- 
ryum w Pelplinie, piękną pozostawił 
po sobie pamiątkę, urządzając misyę.

Rodzice polscy uczcie dzieci w a ­
sze czytać i pisać po polsku!

Wiadomości z W armii i z dalszych stron.
* O lsz ty n  się bawi! Tak, w na- 

Piotra jakiś jegomość z dużą torbą pod 
pachą. Patrzał przez złote okulary w tę 
i ową stronę, kazał nawet służącym 
jakiś stolik na jednej nodze postawić
i coś tam ustawicznie ołówkiem ry­
sował.

Wreszcie po kilkogodzinnej pracy 
otarł przybysz pot z czoła i zapytał 
pana Piotra, co chce za kawał nieuży­
tecznego gruntu, przez który pójdzie 
kolej żelazna.

Pan Piotr mało ze skóry nie wy­
skoczył z radości. Zażądał coś dla 
targu za kawał pustyni, ale jegomość 
w okularach nie miał ochoty targować 
się, tylko zapisał do pugilaresu i k a ­
zał mu za kilka dni przyjść do siebie.

Od tego dnia zaczęło się szczęście 
pana Piotra. Za kawał nieużytecznego 
gruntu leżał w skrzyni worek pienię­
dzy. Prócz tego jeszcze zbiegli się 
do niego różni przemysłowcy. Jeden 
kupił kawał ziemi, aby przy kolei 
wybudować gospodę i zapłacił na 
wagę złota. Drugi założył jakąś fa­
brykę.

Wreszcie po niejakim czasie przy­
był na miejsce inżynier miejski i wy-

szym mieście w ostatnich trzech ty­
godniach było nie mniej jak do dwa­
dzieścia koncertów, teatrów, zabaw 
tanecznych itd. Ano — ciężkie cza­
sy! Bawią się bogaci i ubodzy, wielcy 
i mali — jak kto może i umie! - -  
Bawią się mieszczanie, dla czego nie 
mieliby się zabawić i rólnicy. Pier­
wszą też zabawę dla rolników urzą­
dzono zeszłej środy w »Koperniku.« 
Bawiono się także hucznie, a biedy 
i ciężkich czasów po nikim widać 
nie był o. I słusznie, bo bieda niech 
zostanie w domu — a kiedy się ba­
wić to dobrze.

— Na gwiazdkę dla dzieci polskich 
złożyli: jeden z duchownych nie 
chcący być wymieniony 7 m. 20 fen., 
redakcya »Gazety Olsztyńskiej« 3 m. 
Razem 10 marek 20 fen. O dalsze 
składki prosimy.

— Pierwszy nauczyciel p. Krämer 
z Wołowna otrzymał posadę organi­
sty i jedynego nauczyciela w Frauen­
dorf, w powiecie lidzperskim. Dotych­
czasowy drugi nauczyciel p. Huhmann 
z Roznowa otrzymał miejsce pierwsze­
go nauczyciela przy dwuklasowej 
szkole w Wołownie.

— Z sądu przysięgłych. W po­
niedziałek stawał robotnik Frantowski 
z Dąbrówna, oskarżony o usiłowane 
rozmyślne podpalenie. Nie można mu 
było jednak tego udowodnić i skaza­
no tylko za nierozważne obcho­
dzenie się z ogniem na 14 dni wię­
zienia, którą to karę uznano za umo­
rzoną przez więzienie śledcze. — Te­
goż dnia stawała niezamężna Julia 
Foege z Ostrudy, oskarżona o roz­
myślne krzywoprzysięstwo. Sprawa ta 
toczyła się przy zamkniętych drzwiach. 
Oskarżona uznana została winną krzy­
woprzysięstwa nie rozmyślnego, ale 
z opieszałości popełnionego i skazano 
ją na 10 miesięcy więzienia, w co 
wliczono dwa miesiące, jakie w śle­
dztwie przesiedziała. We wtorek 
stawał nasamprzod parobek Fryderyk 
Lipiński z Gromu oskarżony o poka-

mierzył przez grunt pana Piotra nową 
ulicę; za tę również sowicie panu Pio­
trowi zapłacono. Do nowej ulicy za­
częli się cisnąć budujący domy i puste 
grunta pozakupywali za niesłychane 
sumy.

Pan Piotr aż tył z radości, a po­
liczki świeciły mu się jakby były po­
ciągnięte pokostem. Pawełek tylko po­
smutniał i przez spary parkanu patrzał 
na bieluchną twarz Filipci, gdy kwia­
tkom wody dawała. Wzdychał i płakał, 
bo powodzenie pana Piotra odebrało 
mu wszelką nadzieję.

Wiadomość o nagłem wzbogaceniu 
się pana Piotra rozeszła się po całem 
przedmieściu, a nawet sięgnęła pierw­
szych ulic samej stolicy. Mówiono o 
krociach, które szczęśliwy ogrodnik 
chowa w skrzyni dla swojej ukocha­
nej jedynaczki.

Wraz z tą wiadomością przyszedł 
w dom pana Marcina gość nowy, któ­
rego Filipcia nazywała panem Sym- 
foryanem.

Pan Symforyan był dalekim kre­
wnym pana Piotra. Dotąd jednak nie 
zgłosił się nigdy do niego. Miał on na



leczenie, skutkiem którego śmierć na­
stąpiła. Sąd skazał go na 2 lata i 
6 miesięcy więzienia. — Tegoż dnia 
stawał robotnik Franciszek Knabelo- 
wski z Ruszajn oskarżony o rozmy­
ślne krzywoprzysięstwo. Był on ka­
sie sądowej w Wartemborku winien 
koszta, a ponieważ zapłacić nie mógł, 
kazano mu przysięgać na to, co po­
siada. Przy tern nie podał on świni, 
którą żona jego kupiła i w obcym 
chlewie pasła. Sąd uznał Knabelo- 
wskiego winnym krzywoprzysięstwa 
popełnionego nie rozmyślnie, ale z lek­
komyślności i skazał go na 3 miesiące i 
21 dni więzienia, w co wliczono mu 3 mie­
siące, jakie w śledztwie przesiedział.

— Oprócz już wymienionych spraw 
rozpatrywać będzie sąd przysięgłych 
tą rażą jeszcze następujące: 29 li­
stopada: 1) przeciw parobkowi Fry­
derykowi Trzaska z wybudowania 
Wawrochy za usiłowane zgwałcenie; 
2) przeciw pomocnikowi pisarskiemu 
Janowi Skowrońskiemu ze Szczytna 
za sprzeniewierzenie w urzędzie.

* B isk u p ie c . Parobek Dittrich, 
który pewnego podróżnego za to, że 
mu za mało zapłacił za furmankę, li­
derzy! tak silnie trzonkiem szczotki, 
iż tenże padł bez zmysłów na ziemię, 
skazany został na 4 miesiące więzie­
nia. Niemowa Ziganki,.który popchnął 
tego podróżnego i przez to bijatykę 
wszczął, otrzymał 3 tygodnie więzie­
nia. Ów podróżny nie umarł, ale le­
ży dotąd w lazarecie i jest nadzieja, 
że wyzdrowieje.

* P r a b u ty . Kilku wyższych u- 
rzędników pocztowych rewidowało 
skrzynki do listów, przyczem znale­
ziono listy, wrzucone dnia poprze­
dniego wieczorem. Panowie rewizoro- 
wie zasięgli wiadomości od oddających 
listy, czy i o ile ponieśli szkodę w 
skutek opóźnienia przesyłki. Urzędni­
kowi pocztowemu, który nie wypró­
żnił skrzynek w nocy, wytoczone zo­
stanie śledztwo.

* O ls z ty n e k . W sobotę zeszłe-

sobie marynarkę najświeższego kroju, 
biały cylinder i lornetkę na nosie.

Był to młodzieniec czystej war­
szawskiej krwi, wiedział co „szyk“ i 
imponował w głównej alei Saskiego 
ogrodu. Trudno także było wymagać 
od niego, aby przyznawał się do ja­
kiegoś ogrodnika i w tak modnem 
ubraniu wchodził w ubogi, przedmiej­
ski domek. Trudno także było wyma­
gać, aby ogrodniczkę jadącą na ko­
szach jarzyny nazywał kuzynką i z 
nią wchodził w stosunki pokrewień­
stwa.

Wieść jednak straszliwa o tysią­
cach pana Piotra dotarła i do ucha 
fałszywego złotego młodzieńca. Za- 
drgnęło w nim ser^e. Spojrzał w zwier­
ciadło, pokręcił wąsik i uśmiechnął 
się z zadowoleniem. Zwycięztwo było 
dla niego łatwe! Ogrodniczka i tysią­
ce nęciły go dniem i nocą.

Otóż pan Symforyan usłyszawszy 
o tysiącach kuzyna ogrodnika, zrzucił 
pychę z serca i wziął najświeższy tu- 
żurek, aby w ubogim domku jakoś 
zaimponować.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

go tygodnia kuczer hotelu »Kaiserhof« 
chciał kuferek pewnego podróżnego 
zdjąć z woza. Ucho przy kuferku się 
urwało, a kuczer padł skutkiem tego 
wznak głową na bruk i rozbił sobie 
głowę tak, że zmarł po kilku dniach 
w lazarecie, dokąd go odniesiono. 
Nieszczęśliwy był bardzo porządnym 
i oszczędnym człowiekiem, a oszczę­
dności jego znaleziono w łożu, gdzie 
je chował.

* Z y b o rk . Powiesił się tu już 
przed dłuższym czasem niejakiś K. 
Za jego życia jeszcze, przed kilku 
latami przyszedł do niego posiedziciel 
B. z sąsiedniej wsi Lokau i pożyczył 
200 marek, na co wystawił list dłu­
żny (Schuldschein) i podpisał swe 
nazwisko. Niedawno posiedziciel ów 
przyszedł do wdowy po wierzycielu, 
oddał procenta i sumę, żądając listu 
dłużnego. Jakże się zdziwił, gdy 
zobaczył na liście dłużnym 1200 m. 
Wdowa zapytała go się, czy to jest 
jego podpis, a gdy odpowiedzinł, że 
tak, zaskarżyła go do sądu ławnicze­
go. Sąd ławniczy skazał wdowę na 
zapłacenie kosztów, a posiedziciela na 
wypłacenie 200 marek i procentu za 
rok ostatni. Posiedziciel B. jest zna­
ny w okolicy jako porządny i bogo­
bojny człowiek, więc niepodobna aby 
chciał był wdowę ukrzywdzić, a zre­
sztą brała ona przez kilka lat pro­
centa tylko od 200 marek i o więcej 
nie było mowy.

* Z ą d z b o rk  (na Mazurach). W 
niedzielę obchodzili tutaj małżonko­
wie Szotkowscy 50-letni jubileusz 
pożycia małżeńskiego. Po sumie 
przemówił do jubilatów ks. proboszcz, 
a następnie odebrał od nich na nowo 
ślub małżeński.

, * E jd k u n y. Od 18 do 24 listo­
pada, a więc przez 6 dni przepędzo­
no tutaj 40 tysięcy gęsi. Handel 
gęsiami wzrasta teraz jeszcze bardziej.

* C bojn ic e . 73-letniego ajenta 
pocztowego Herrmanna skazano za 
krzywoprzysięstwo na 3 miesiące wię­
zienia. Rozprawy sądowe odbywały 
się z wykluczeniem publiczności. — 
Niejaka Czartowska, licząca 63 lat 
wieku,. zdrzymnęła się w środę po 
południu i dotąd śpi w najlepsze. 
Zeszłego roku przespała również kil­
ka dni i obudziła się zdrowo zupełnie.

Z T o ru n ia  donoszą, że ci re­
zerwiści, którzy umieją czytać i pi­
sać po polsku, otrzymali na tegoro- 
cznych kontrolach jesiennych w rozma­
itych miasteczkach Prus Zachodnich 
karteczkę z uwagą: »mówi, czyta i 
pisze po polsku«, którą im wlepiano 
do paszportu wojskowego. Tak samo 
notowano tych, którzy umieją po 
rosyjsku.

* T o ru ń . Do jednego z miejsco­
wych hoteli przybył w sobotę pewien 
kupiec z Rastemborka i nie pokazy­
wał się przez dwa dni. Gdy w obe­
cności lekarza otworzono jego mie­
szkanie, znaleziono owego kupca bez 
życia we krwi. Przeciął on sobie 
tętnice, wskutek czego krew go ubie­
gła. Wezwany telegraficznie krewny 
samobójcy zeznał, że materyalne sto­
sunki tego ostatniego znajdują się w 
zupełnym porządku. Przypuszczają 
więc, że nieszczęśliwy dopuścił się 
samobójstwa w napadzie obłędu u- 
mysłowego, a domysł ten popiera 
okoliczność, iż dwaj krewni samo­
bójcy również w napadzie obłąkania 
odebrali sobie życie.

* W r o c ła w . W zeszłą sobotę z 
rana napadł 22-letni malarz Teichert 
z Lignicy w pewnej ciemnej sieni na 
ulicy Albrechta na listowego Hü- 
bnera. Zbrodniarz zadał listowe­
mu kilka pchnięć nożem, poczem 
usiłował porwać listowemu torbę z 
pieniędzmi. Na krzyk napadniętego 
listowego zbiegli się ludzie, którzy 
zbrodniarza pochwycili. Listowy Hü­
bner miał przy sobie znaczną sumę 
pieniężną.

* P e w ie n  właściciel dóbr w Niem­
czech, zawołany myśliwy, wyprawił 
polowanie. Zaprosił na nie 13 myśli­
wych z okolicy i najął 12 chłopów do 
naganki. Po dobrem śniadaniu wy­
ruszono do lasu, zabierając ze sobą 
wóz na zwierzynę. Nad wieczorem 
szła cała kalwakata z polowania z 
nosem spuszczonym na kwintę za 
wozem — na którym wieziono jako 
zdobycze polowania, jednę kuropatwę.

" P isz ą  z Hanoweru: Antisemickie- 
go redaktora »Hanov. Post«, Rehtwi- 
scha skazał sąd karny w Hanowerze za 
obrazę i wyzywanie religijnego towa­
rzystwa na 14 dni więzienia. Rehtwisch 
bowiem w artykule »Świętość przy- 
sięgi i żydowski dzień pojednania« 
utrzymywał, że żydom ich przepisy 
religijne pozwalają krzywo przysięgać.

Zam ordow anie Za k o n n icy.
We wtorek, dnia 13-go listopada 

w południe rozbiegła się z szybkością 
błyskawicy straszliwa wieść po Rzy­
mie o swiętokradzkiej zbrodni, po- 
popełnionej na Siostrze miłosierdzia, 
imieniem Augustyna, w szpitalu św. 
Ducha w blizkości Watykanu. Wia­
domość ta zrobiła przerażające wra­
żenie na mieszkańcach, albowiem 
Siostra Augustyna znaną była po­
wszechnie z wielkiej gorliwości i mi­
łości dla chorych. Tłumy ludności 
rzuciły się ku ulicy św. Ducha, pra­
gnąc dowiedzieć się o okropnej 
zbrodni i zobaczyć nieszczęśliwą o- 
fiarę, znaną z łagodności i dobroci 
serca. Mordercą jest Józef Romanelli, 
zwany Pippo, liczący 30 lat, z za­
wodu mularz, obyczajów najgorszych, 
mający jeszcze matkę chorą i siostrę 
16 lat liczącą. Jego imię zapisane 
było w policyi jako człowieka nie­
bezpiecznego. Morderca jest śre­
dniego wzrostu, dość silnie zbudowany, 
nosi gęste czarne wąsy i wygląda 
ponuro. Biedna jego matka nazywa 
się Antonia, a siostra Julia. Rodzina 
ta zamieszkuje nędzny domek przy 
ulicy Lungara, a matka jako też 
morderca, chorują na suchoty.

Ofiara zbrodni, nosząca w zako­
nie imię Augustyny, nazywała sie 
na swiecie Liwia Pierantoni. Miała 
lat 28, z tych w zakonie przeżyła 
juz 10 lat, brunetka wzrostu słusznego 
urodzona w Pozzaglio niedaleko Pe- 
ruzyi. Cała jej postać była bardzo 
przyjemną, a usposobienie słodkie 
czyniło ją aniołem dobroci dla cho­
rych. Od 10 lat spełniała ona swój 
obowiązek z całem poświęceniem, 
pilnością i troskliwością Siostry Mi­
łosierdzia, najprzód w szpitalu Sas- 
sia, a obecnie od 5 lat w szpitalu 
sw. Ducha. Za swoje szczególniejsze 
zasługi około chorych zamianowaną 
została przed rokiem od matki prze­
łożonej główną opiekunką sali, gdzie 
pozostają suchotnicy na kuracyi.

Do tej to sali przyjęty był przed



niejakim czasem Józef Romanelli, 
jako chory na suchoty. Dostał ou 
suchot z rozpusty cielesnej, jak to 
sam zeznaje. Zepsuty aż do szpiku 
kości, psuł obrzydłemi słowami ka­
żdego, z kim się spotkał. Od sa- 
mego zaś początku nie mógł cier­
pieć skromnej i cnotliwej siostry 
Augustyny, którą posądzał, że ona 
jest przyczyną częstych upomnień, 
jakie od dyrekcyi szpitala otrzymy­
wał za swoje brzydkie postępowanie 
w szpitalu, za gorszące mowy i szka­
radne wyrazy, które pisał ołówkiem 
na ścianach szpitalnej sali. Mimo 
tych upomnień dyrektora szpitala, 
dr. Barolli, nie poprawiał się mor­
derca, ale owszem coraz zuchwal­
szym się stawał. Razu więc pewne­
go, gdy w obecności chorych stanął 
w otwartem oknie i zaczął wołać do 
praczek szpitala będących w pralni 
naprzeciw okna i używać słów któ­
rych wstydliwość nie pozwala tu pi­
sać, a nadto śpiewać obrzydliwie, 
oskarżyli go chorzy, co razem z nim 
w sali zostawali, przed doktorem 
Barolli, a ten uznał za potrzebne wy­
dalić rozpustnego suchotnika i uczy­
nił to 25-go października.

Wskutek tego zagroził Romanelli

zemstą doktorowi, który rzeczywiście 
lękając się złego człowieka, dał znać 
o tem policyi. Policyjny komisarz 
napomniał surowo rozpustnika, lecz 
wypuścił go na wolność. Romanelli 
odszedł, lecz postanowił swoją zem­
stę wykonać. Ponieważ zaś niena- 
widział siostrę Augustynę, której 
przypisywał swe wypędzenie ze szpi­
tala, przeto postanowił na niej wy­
konać swą zemstę. We wtorek więc, 
jako w dzień, w którym wolno cho­
rym z miasta przychodzić do szpi­
tala, poszedł on tam uzbrojony w 
skrytobójczy sztylet, a gdy Siostra 
Augustyna odprawiwszy swój obo­
wiązek przy chorych, wracała sama 
do kuchni, aby jednemu staruszkowi 
przynieść pół litra wina, a za nią 
szedł zdała ten staruszek przez szpi­
talny kurytarz, Romanelli skorzystał 
z tej chwili i wyciągnąwszy clługi, 
ostry sztylet z pod płaszcza, rzucił 
się jak dziki tygrys na swą ofiarę, 
pochwycił za szyję zakonnicę, i sze­
ściu pchnięciami zamordował. Wszy­
stkie rany były śmiertelne: jedno 
pchnięcie było w szyję, dwa w bok 
pod lewą ręką, a trzy w samo serce. 
Młoda zakonnica nie miała czasu na 
obronę; wyrzekła tylko słowa: »Ma­

tko Boska ratuj mnie«, i upadła na 
ziemię, nurzając się we własnej krwi. 
Staruszek chory krzyknął z przera­
żenia, a morderca usłyszawszy ten 
głos, porzucił swą ofiarę i uciekł z 
szpitala; poczem pędzony przez słu­
żbę, znikł wśród krętych ulic miasta. 
Na drugi dzień dopiero udało się 
żandarmom go schwycić i zaprowa­
dzić do więzienia. Całe miasto obu­
rzyło się na świętokradzkiego mor­
dercę, a natomiast zwłoki dziewicy 
zakonnej otoczyło najwyższem współ­
czuciem. Orszak pogrzebowy zapeł­
nił ulicę miasta tak, iż karawan z 
ciałem zakonnicy i drugi pełny wień­
ców, musiał co kilka kroków się za­
trzymywać. Takiego pogrzebu dawno 
już Rzym nie widział, bo też nie wi­
dział i takiej zbrodni!...

 Z p o w o d u  u r o c z y s t o ś c i  
ś w . A n d r z e ja , p a tr o n a  d y e c e -  
z y i w a r m iń s k ie j ,  d r u k u je  s i ę  
d z i s ie j s z y  n u m e r  G a z e ty  na  
p ią te k .

Na gwiazdkę
polecam świeżo odebrane k o b ie r c e  aseminster, prze­
szło 300 sztuk po 10,12 do 160 m. N a k r y c ia  n a  s t ó ł  
po 1 do 9 m., pluszowe po 9, 10,12 do 30 m. C h o d n i­
ki wełniane metr po 20, 30 fen., do 2 m. K o lo ro w ą  
i c z a r n ą  m a te r y ą  na kostyumy damskie, podwójnie 
szeroką metr po 45, 50, 60 fen. do 4,50 m. C z a r n e  
j e d w a b ie  metr 2,25 do 7,50 m. . , ,

Wielki wybór s u k n a , b u k s k in u _i na paltoty 
metr po 2, 3 do 18 m. U b r a n ia , p a lto ty  i p ła s z c z e  
gotowe dla mężczyzn i dzieci.

D a m sk ie  p ł a s z c z e  już po 5 m., 10 do 3 m., 
C a p e s , ż a k ie ty  i tak zwane r a d m a n t le  bardzo 
tanio. Antoni Woelk,

Tczew (Dirschau), 
 J E D Y N Y  S K Ł A D  P 0 L S K 0  K A T 0 L IC K I . 

Baczność!
Po bardzo tanich cenach poleca d r o g e r y a  p od  

K r z y ż e m , u i. P r o s ta  n r . 3 3 , naprzeciw składu 
żelaza p. Mondrego, następujące towary:

Olej do maszyn za litr 60 fen.
Pokost (fyrnys) * ,, „ 60 fen.
Tran najlepszy 60 fen., pośledni 40 fen. za litr. 
Karbolineum najl. 12 fen., pośledni 10 fen. za funt. 
Smarowidło do wozów przy odbiorze 10 funtów 

po 75 fen.
Petroleum amerykańskie 11 fen. za funt, 18 ten. 

za litr.
Dalej poleca po bardzo tanich cenach: 

to w a r y  d r o g e r y j n e ,  fa r b y , ś w ie c ewoskowe i tapety.

J u l i a n  L i s i ń s k i .
Gdańsk, Breitgasse 21.

S k ła d  i fa b ry k a  zegarkó w
poleca

swój d o b r z e  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  w zegary 
ścienne, regulatory, kukawki, budziki, zegarki kieszonko­
we złote i srebrne, złotą biżuteryą, jako to: broszki, kol­
czyki, pierścionki, krzyżyki, łańcuszki, bransoletki itd.

Reperacye wykonują się szybko, rzetelnie i tanio. Zamiejscowe 
zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. Towar wyborowy. O b­
sługa rzetelna. Ceny umiarkowane, ale stałe.

Czeladnika i ucznia
na-

P
rz

y
 

o
d

b
io

rz
e 

k
il

k
u

 
li

tr
ów

 j
e

sz
c

ze
 

ta
n

ie
j.

O ls z ty n , Warszawska ulica 11, 
poleca swe doskonałe c a jg i n a  s u k n ie ,  b a r c h a n y ,  
fa r tu c h y . Farbuje w e łn ę  po każdej cenie i tylko w 
prawdziwych kolorach. Poleca b a w e ł n ę  znakomi­
tej dobroci po jaknajtańszej cenie.

krawieckiego przyjmie 
tychmiast

J ó z e f  L a sk o w sk i.
mistrz krawiecki 

w Gietrzwałdzie (Dietrichswalde).

Kalendarze
n a  r o k  1895:

Maryański . . .  60 fen.
Regensburger Ma­

rienkalender . . 50 fen.
Gońca Wielkopol­

skiego . . . .  50 fen.
Poznański . . .  50 fen.
Nadwiślanin, ilustrowany 

katolicki kalendarz
polski................. 20 fen.

Gdański kalendarz
katolicko-polski 25 fen. 
poleca drukarnia »Gazety 

Olsztyńskiej«.

Chustkę
znalazła moja żona pod 
Jedzparkiem. Kto zgubił, 
może ją odebrać.

J. D e d e k
z Klucznika.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

Młody kupiec podróżują­
cy, katolik, Polak, lat 28, 
chcący się ożenić, szuka 
na tej drodze

t o w a r z y s z ki  ż y c i a .
Młode panny lub wdowy 

z cokolwiek kapitałem ra­
czą nadesłać swe listy o ile 
możności wraz z fotogra­
fią do Ekspedycyi »Gazety 
Olsztyńskiej« pod nr. 1848. 
Dyskrecya rzecz honorowa.

Ucznia
w naukę s z e w s t w a  przyj­
mie natychmiast

M ichał Biernaih.
mistrz szewski

w Nowej Kaletce (Neu Kaletka 
p. Wuttrienen).

 Książki do naboźeń- 
 stw a polskie i niemie-
 ckie sprzedaje bardzo 
 tanio drukarnia „Ga-
 zety Olsztyńskiej.“

►
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►►
►►►

E . K un igk .
J. S ilb e rbach,


